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Cony ogłoszeń: Na 


stronie wiefsz nonpa- 
relowy mk. 30—| 
na III stronie mk. 25— | 
pa [V stronie mk. 20— 
Nadesłane za wiersz 
garmontowy mk. 50— 
Drobne ogłoszenia pof 
mk. 2za wyraz, Interesy 
handlowe i majątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj- 
mniejsze drobne ogło: 
szenie mk. 20. 
Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja niej] 
odpowiada. i 
| Redakcja i Administracja 
| mieszczą się pod Ne 4. 
przy ulicy Starososno=| 
wieckiej w Sosnowcu. 


Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. 


Cena 


- Piatek 29 kwietnia 1921 roku. 


IDAN 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Kino-0AZŻA 


Od poniedziałku 25 kwietnia. 
Tylko dla dorosłych !! !, 


— ukaże się — 
Niebywała sensacja w Zogłębiu 


„KRWAWA RZEŻ ORMIAN” 


Amerykańska epopea ilustrująca wszystkie okropności wojny. 

Obraz powyższy składa się z 2 serji 10 cz., a nie chcąc widza wprowadzać w rostrój 
nerwowy tygodniową przerwą, wyświetlamy 2 serje na raz t. j. w jednym programie. 
Z powodu tego ceny miejsc podwójne. 

Nerwowym radzimy nie przychodzić. — — Muzyka sciśle zastosowana do obrazu. 


ANONS! Od wtorku 3 maja. ANONS! 
Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 serjach 


gerja „TARCAN WŚRÓD MAŁP” 


W roli tytułowej Tmrcana piękny EDDY LINCOLN. ulubieniec amerykanek. Arty- 
sta ten łączy w sobię piękność APOLINA, siłę HERKULESA zwinność małpy. 
Widzimy. Zażarte walki Tarcana z Iwami i ggurzynem ludożercą. 

Udział biorą: Plemiona murzyńskie. lwy, tygrysy, krokodyle, małpy, pintesy; sępy 

wąż - boa i słoń Tantar. 


Od środy 27 do niedzieli 1- -go maja włącznie. 
Największa Sensacja Wszeęchświatowa ! 


dramatów w 8 serjach według 7902 powie- 
żak ści SERIE 
SERJA 


"WŁADCZYNI 
SWIATA 


w roli tytułowej MIA MAY. 


RA 


h Historja Maud Gregards 
EC Dramat w. 6-cia aktach. 
a a a come 
; F 8 Początek ostatniego seansu punktualnie o godz. 9,30. 
i f F| Muzyka ściśle zastosowana do obrazu. 
p Od 26 kwiotnia do 2 maja 1921 r. 
ę | | 
Dramat współczesny w 5 cz. wytwórni 
„GAUMONT“ w Paryżu, w interpretacji zna- 
4 komitych artystów francuskich. 
: Obraz Agencji kinematograf. „CORSO“ 
3 w Warszawie. 
$: IE ouma 
i —— 
i Od czwartku 28 ć 
do poniedziałku SFIN KS" | Tylko D dni 
2 maja 1921 r. f]? | 
i 2-ga serja WŁADCZYNI DZUNGLI 
AK 
ch r 143:9 
i t„ Tyran Afrykański 


dramat w 6-ciu częściach w roli głównej MARJA 
WALKAMP. Lwy, Tygrysy, Pantery. 


Od wtorku 3-go maja. ANONS! 
s dka Dnu. ; 
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Sowiety gotują plany 
nowej wojny? 


Sensacyjne rewelacje dep. Deladieu w parla- 
mencie francuskim. Konferencja wojskowa 
w Moskwie. 


„Rul“ zamieszcza nastę- 
pującą depeszę. swego ko- 
respondenta z Paryża: 

Członek izby deputowa- 
nych Deladieu oświadczył, 
że zamierzą zapytać rząd 
czy wiadomo mu 0 ener- 
gicznych militarnych przy- 
gotowaniach rosyjskiego rzą- 
du sowieckiego i co zamie- 
rzają zrobić sojusznicy dla 
usunięcia nowego  niebez- 


 pieczeństwa, które- zagraża 
Europie? Interpelację swo- 


ją Deladieu motywuje wia- 
domościami, pochodzącymi 
z polskich źródeł.  Niektó- 
re dzienniki, w liczbie tej 
„Bon Soir* zapytują, czy 
nie chcą bolszewicy wyko- 
rzystać nowych > represji 


„Berlin, 28 kwietnia. 


wojskowych sojuszników 
przeciwko Niemcom dla za- 
atakowania Polski w chwili 
kiedy sojusznicy będą za- 
jęci w zagłębiu Ruhry i w 
innych miejscowościach. 


Berlin, 28 kwietnia. 


Biuro Wolffa donosi z 
Helsingforsu, że w Moskwie 
odbyła się konferencja wyż- 
szych wojskowych i cywil- 
nych kierowników, na któ+ ~ 
rej podniesiono kwestję wio- 
sennej ofensywy, dla prze- 
prowadzenia której zapro- 
jektowano wyznaczyć 4,5, 
9, 10 i 11 armje, a, także 
jednostki, rozlokowane obe- 
cnie we wschodnich guber- 
njach. 


Wiesci polityczne. 


Program podróży naczelnika 


państwa do Krakowa i zwią- 
zanych z tem uroczystości. 
Warszawa, 28 kwietnia. 


` W środę wieczorem na- 
czelnik państwa wyjechał 
do Krakowa, gdzie spędzi 
dwa dni. W czwartek od- 
były się uroczystości uni- 
wersyteckie, wręczenie na- 
czelnikowi dyplomu doktor- 
skiego „honoris causa* wy- 
działu prawnego oraz uro- 
czystości miejskie ' położe- 
nia kamienia węgielnego 
pod gmach nowej. kliniki 
ginekologicznej uniwersyte- 
tu, a wreszcie przyjęcie w 
ratuszu. 
naczelnik państwa przepę- 
dzi wśród wojska, wręcza- 
jąc odźnaczonym oficerom 
i żołnierzom ordery „Vir- 
tuti militari“ i „Krzyż wa- 
lecznych*. W sobotę rano 
naczelnik państwa wrąca do 
Warszawy. 


Dmowski działa. 
Warszawa, 28 kwietnia. 
(Tel. wł.) - 

Na terenie narodowej demo- 
krącji od pewnego czasu wre 
ożywiona walka. Chwilowi 


ajg PE oR 


Dzień piątkowy ` 


dyktatorowie czynią wszelkie 
możliwe wyciłki, aby ster stron- 
nictwa utrzymać w swoich 
rękach. Pan Dmowski podo- 
bno ma pielada przeprawę z 
obecnymi przywódcami, usiło- 


wania jege zmierzają w kie: - 


ranku poprowadzenia polityki 
tej grupy pe linji radykalno- 
narodowej. Dotychczas udało 
się p. Dmowskiemu pozyskać 
sfery organizacyjne stronnic- 
twa, natomiast sytuacja w 
klubie poselskim przedstawia 
się znacznie bardziej skompli- 
kowaną. W razie uzyskania 
powodzenia przez plany pana 
Dmowskiego sytuacja narodo- 
wego zjednoczenia ludowego 
stałaby się zupełnie nieprzy- 
jemną, gdyż zepchnięteby ono 
zostało do roli najbardziej 
krańcowej reakcji, 


Konferencja z rosjanami. 


Warszawa, 28 kwietnia. 
(Telegr. wł.). 


Rosjanie z grupy p. Sawin- 
kowa nie zaniedbują żadnych 
kroków, któreby mogły do- 
prowadzić do zbliżenia ich z 
elementem polskim ze sfer le. 
wicy. W dniu wczorajszym 
znowu odbyła się «onferencja, 
na której obecnych było paru 
posłów. Tematem pogadanki 
była nowa sytuacja polityczna, 
stwerzona na skutek zawarcia 
pokoju polsko bolszewickiego. 
PPSYP na zebraniu „Przewąr 


numeru mk. 5. 
Rok XII. 


Adres dla listów i depesz 
„Iskra*, Sosnowiec. 


| Pronumerata wynosi: 
Z odnoszeniem miesięcznie 


mk. 100. 


przesyłką pocztową 
mk. 125 miępgcząlę. 

| Oddziały własne: W Będzi- 

nie ul. Małachowskiego 

9, w Dąbrowie ul. Sien- 

kiewicza. 6. Telefon 73. 


żała tendencja w kierunku u- 
trzymania pomiędzy tymi czyn- 
nikami politycznymi stałego 
kontaktu. 


Projekty zbliżenia 

polsko - węgierskiego. 

Warszawa, 28 kwietnia. JĄ 
(Telegr. wł.). 


Wobec żywej sympatji i 
wybitnego poczucia wspólnoty 
polskorwęgierskich interesów, 
poza terenem ekonomicznym 
wysuwana jest myśl pewnych 
posunięć politycznych. Przy 
tej sprawie w grę wchodzi 
stosunek Rumunji do Polski i 


Węgier. Na tle układu pomięs 


dzy tymi trzema państwami 
jest mowa o regulowaniu pe- 
wnych płeszczyzn tarcia i dojr 
ścia do zbliżenia. 

Pierwsze posunięcie aikoi 
cjalne i badania zdają się roz 
kować prawdopodobień stwo 
możliwości nom ych rozstrzy” 
gnięć, 


Klub polsko- ukraiński 


Warszawa, 28 kwietnia, 
(Telegr. wł.). Le ZĘ 


W dniach na 
się odbyć zebranie organiza» 
cyjne lubu  polsko-ukraiń= 
skiego. Klub ten skupia sze” 
reg wybitnych jednostek ze 
społeczeństwa ;polskiego oraz 


* działaczy ukraińskich, przeby- 


wających obecnie w War- 


szawie, 


Nasze sprawy. 


ECHA. 


Rok 1914 Fatainy rok Eu 
ropy. 
Krew... Trupy... Niewola... 


Polaly się rzeki łez, wyro- 
sły góry czaszek i kości ludz- 


Jęki.. Mord, pożoga... 

Ludzka ohyda... Tyle sierot, 
tyle wdów, a tu głód w ocz 
zagląda. Tylu bezdomnych 
wygnańców. Ziemia- krwią 
przesiąkła, powietrze HASIERA, 
się jej wonią. 

Żałoba, żałoba, żałoba. R. 

Pośród łez tych i Potoków, 
krwi męczeńskiej wyrósł Ci, 
o ludzkości, nowy demon, nos% 
wy Twój gnębiciel. Narodził 
się z pierwszego grzmotu ar: 
mat, z pierwszego strumienia 
krwi wylanej, a imię jego 
Paskarz, 

Czołem przed nim, bo naald 
twój władca nowy, on w mo- 
cy skazać cię na powoloe ko- 
nanie, spędzić z twej. twarzy 
uśmiech na długie czasy; on. 
karmić się będzie twą męką i 
głodem, on łzy twe pó będzię 
z rozkoszą; on wznieciw twym 
sercu pozar bezgranicznej roz= 
paczy, ty zaś — milcź i OR. 
. s . RE 

Rok 1918, Jasniaje Pl 
ka padziei końca pawieńiyiny, 

fer bliski, ; 
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dokonanm kradzieży. 


Ot, zacznie się już odrodze- 
nie ludzkości, praca wytężona, 


wysiłki narodów ku jaśniej» 
szej zorzy jutra. 

- Drżyj, czteroletni władco, 
królu-Pasku. Tron twój się 
chvli. 

Znów łzy, lecz łzy rozrze- 


wnienia na myśl o bliskim 
końcu krwawego huraganu. 

Radość, entuzjazm. Minęły 
nieszczęścia, przyniesione na 
skrzydłach wojennej zawie- 
ruchy. 

Wrócili wygnańcy, zostały 
sieroty, wdowv, został tylko 
żal nieutulony za tymi, co 
marnie zginęli w pętach nie- 
woli. 

Ostatni wróg opuścił granice 
Rzeczypospolitej. 

Odbudowa kraju... 
ziemi Poznańskiej... 

Znów entuzjazm, pochady, 
radość. 

-Dzięki Ci, o Boże. 
JA jednak, czy ®by opuścił 
nas wróg ostatni? 

A teo, narodzony z huka 
dział, z krwi | nędzy, te1 król- 
Pasek? Czy on nas również 
opuścił nazawsze? Wszak spo- 
kój na ziemi, władza jego za- 


Zwrot 


chwiana, czyż jednak istnieć 
"będzie? 
Niestety. [Istnieje i skórę 


zdziera nie zmniejszą skwepli- 
wością, niż dawniej, 

Uraga pam, kpi sobie z nę- 
dzy i łez biedoty... 


Siódmy rok już dobiega od 
chwili  narodzia potężnego 
władcy. 

Krew wsiąkła w ziemię, 
zapach jej uderzył o stropy 
niebios, prosząc Boga o wy- 
mierzenie sprawiedliwości. 

Trupy pogrzebano, jęki ko- 
mających na polu chwały uci- 
chłv... 

Po pożarach pozostały tu i 
owdzie zgliszcza jeno, tam na- 
wet stoi juź nowa zagroda. 

Król.P»sek żyje jednak je- 
szcze, daje nam poczuć swą 


siłę na wsi, chowając skrzętnie 


ziarno i produkty rolne, a w 
mieście mięso, skóry, tkaniny.. 
Kiedyż nastąpi dla nas ra- 
dosna chwila twego zgonu, 
o królu? 
Yes. 


NA MARGINESIE, 


Deszcz leje... 


«Kropla po kropli  żłobi 
szczerby w mej pieśni. Och! 
jaka jestem smutna i sama... 


t „(Pierre Louis— Pieśni Bilitis.) * 


— A pani? 
— Ech, mój drogi! ja myślę z 


. przerażeniem, że nie mam gumo- 


wego płaszcza. 
żak 


Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
48, 


— H! ba! ha! czyliź nie do- 
brze zrobiłem? wołał, podcho- 
dząc ku c'f:iącemu się z 
przestrachem O widjuszowi; — 


czyż nie działałem, jak człowiek 


rozumiy  Gzialać powiniem? 
Podpalłem fabrykę w Alfort- 
vle, gizie byłem zarządzają. 
cym; zimordowałem 1ażyniera 
Labrovx, mego pryncypała, 
ukradłem plany przezeń nary- 
nowej maszyny, 
zabrawszy razem z jego kasy 


franków, co jest 
Podstępny, a chytry, rozważają 
cy wszystko, wróciłem na miej- 
sce popełnionej zbrodni po 
Wzbu.- 
dziłem podziw moim zapałem 


 ioduaagą, skoczywszy w pło* 


m'enie dla uratowania kasy, 


którą już przed tem wypróżni 


łem.. ra tępoie w chwili gdy 


miał się zapaść dach pawilo- 
bü wyskoczyłem oknem, ra 


wieś 


wycbhodzącem. Ocalony 
m wtedy, gdy sądzono 
e być < :rzebanym pod 


tysięcy 
majątkiem! _ 
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Grymas ponsowych, drobnych 
ust. Oślizgło, zimno pochmurnie. 
Deszcz dzwoni o szyby. 

— Tak, odpowiadam z melan- 
cholją, frajerów i marek niemiec- 
kich coraz mniej w Sosnowcu. 

— Cymba:? ! 

— Eh bien o piękna Chry- 
sis. Wiesz, powiada Pierre Louis, 
mężczyzna powinien zawsze _ca- 
łować to miejsce, na które ko- 
bieta patrzy. 

— Tak? 

Błysk ciemnych oczu. Uśmiech. 
Potym spojrzenie. 

« — Kto był ten Louis? 

Handlarz śledzi z Nalewek, mó- 
wi mój przyjaciel, por. Horski. 

Nuda. Orkiestra gra Salome. 
Płaczą skrzypce. Zanosi się mę 
skim, dostojnym tonem wiolon- 
czela. Dreszcz przechodzi tłum, 
który stać tylko na foxtrota, a 
tam Salome, spowiła w jedwab- 
ny szal, tańczy w granatową 
gwiezdną noc. Słońca! słońca! 

— Psiakrew! Zjem chyba je- 
szcze jeden kotlet. Ale radykal- 
no-demokratyczny, woła prof. 
Dobrowolski — Czy niema dzi- 
siaj podwieczorku na Czerwony 
Krzyż? 

— Czemuż to, efebie? 

— Pragnę umrzeć z* nudów 

— Nie będzie ci to dane, mó- 
wi demonicznie ob. Krzyżanow- 
ski, licytując z „przyzwyczajenia 
paczkę dobroczynnych guzików. 
Pięć tysięcy dwieście! po raz. 

— Czy nie będzie już pogody? 

— Przeczytaj komunikat me- 
teorologiczny w „Iskrze* Głosi? 

— Pogodę a więc będzie deszcz 
Ja znam Monsiorskiego, ziewa 
ob. Mielczarek. Zwłaszcza, że ma- 
gistraccy ogrodnicy sadzą drzew- 
ka na Skwerze. 

— Gwiżdżę. (Ładnie? prawda!) 
Z lóż wylazi nuda i wlecze się 
po woli. 


Chodżcie do mnie przyjaciele 
Usiądziemy przy kominku. Poz- 
nański Podbipięta rozgrzeje nam 
kości. Zapadnie zmrok. Będziemy 
sobie opowiadać bajki. O tym, 
że niema paskarzy i złodziei w 


„Polsce, że polska marka stoi tak 


wysoko, iż móżna za nią kupic 
funt chleba czy uśmiech  kobie- 
ty, że pojedziemy dziś tramwa- 
jem do uniwersytetu ludowego 
na Pogoni, a potym w miejskim 
parku, nad brzegiem  skanalizo- 
wanej Przemszy zjemy w restaura- 
cji kotlet z groszkiem za 50 fen., 
przyczym usługiwać nam będzie 
naczelnik walki z lichwą. 

Ja bajki tak lubię ogromnie. 

Deszcz leje, a czuby drzew 
zielenią się uroczo. I głowy raj- 
ców miejskich także, 

Psiakrew, powiesić się chyba. 


Młody osioł. 


P. S$. Jestem najświęciej prze- 
konany, że przy moim  pechu, 


palącemi się zgl'Szczami, gdy 
wierzono, żem stał się ofiarą 
mego poświęcenia, a Joanna 
Fortier... ba! ha! ha! — ta ko- 
bieta, na której zemścić się 
postanowiłem, została skazaną 
zamiast mnie, na dożywotnie 
więzienie!... Odtąd Jakob Ga- 
raud pie istaiał już więcej; po- 
płycąłem do Aoglii pod na- 
zwiskiem Pawła Harmant, mo“ 
jem obeęcaem nazwiskiem i wy- 
lądowałem w` New - Yorku... 
Na okręcie „Lord-Major* — 
mówił daiej przerywanym gło» 
sem spotkałem pewnego 
głupca, Owidjusza Soliveau, w 
którego wmówiłem, że jestem 
jego kuzynem; dzięki mym ru- 
dym włosom, ufarbowanym na 
czarno, nie powziął ów błazen 
najmniejszego podejrzenia w 
tym względzie... Od niego to 
dowiedziałem się wiele szcze- 
gusów, dotyczących Mort'mera 
i jego córki Noemi... Chytro- 
ścią i podstępem zdołałem po» 
zyskać sobie serce dziewczy- 
ny, zaślubiłem ją i zostałem 
wspóloikiem jej ojca. Ha! nie 
jest to rozumne postępowanie? 
Dz'ś jestem nietylko miljone- 
rem, ale uczciwym człowiekiem 
słowo honoru uczciwym, nad 
wyraz uczciwyml... 

Tu przerwał opowiadanie. 

— Dlaczego tax patrzysz na 
mnie ty.. ty? — wołał po 
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św. Piotr, aby mi zepsuć  felje- 
ton, ześle ma dziś pogodę. Ale 
niech tam, wtedy wszystkie sosno- 
wiczanki roześmieją się do mnie 


M. 0. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


29 
piątek 


Dziś Piotra 

Jutro Katarzyny 
Wsch. słońca 4 m. 42 
Zachód „ 7 m. 16 


Koncert na rzecz 
czerwonego krzyża w 
Sosnowcu powiódł się znako- 
micie pod każdym względem 
1 dał około 30 tys. mk. czyste- 
gozysku. Zarząd oddziału czer- 
wonego krzyża czuje się w 
obowiązku gorąco podzięko- 
wać p. Janiaie Rozenberżance, 
która ten koncert zainicjowała 
i «farując bezinteresownie 
swój talent, swą wvsoce atty- 
styczną grą pa  fortepjanie, 
przyczyniła się do powodzenia 
całośc. 


W sprawie powitania 
powracających z placu boju 
„izieci Zagłębia“ zamieściliśmy, 
onegdaj list ze sfer urzędni- 
czych magistrackich, zarzuca- 
jący kołu polek w Sosnowcu, 
iż nie chciało ono brać udzia- 
łu w powitaniu 11 p. p. 

Ponieważ wśród pań witają- 
cych  żołaierzy widzieliśmy 
członkinie koła w. komplecie, 
przeto postaraliśmy się O zba- 
danie bliższe sprawy i okaza- 
ło się, że koło polek w Sos- 
nowcu chciało urządzić powi- 
tanie wspólnie z Będzinem i 
że istotnie w przygotowaniach 
do przyjęcia udziału niə brało, 
gdyż mie było zawiadomione 
ostym. Pracowniczki magistra- 
tu zajęły się same przygoto- 
waniem przyjęcia, ale na po- 
witanie i do podziału darów 
koło polek zjawiło się tym o- 


'chotniej, że przecież wszyscy 


żołnierze znali już osobiście 
koło, które prowadziło świe- 
tlicę przeszło pół roku. 

"Sądzimy, że wyjaśnienie to 
usunie wszelkie mogące wy- 
niknąć z zamieszczonego przez 
nas listu wątpliwości i do: 
mysły. . 

Nasze telegramy. Z po. 
wodu zepsucia się aparatu te- 
lefopicznego w redakcji naszej 
nie mogliśmy przyjąć depesz 
wieczorowych.” | 

Budowa tanich dom- 


ków. W doiu 5 maja w sali 


pos'edzeń rady miejskiej w 


chwili ochrypłym głosem, bieg- 
nąc «u omdlewającemu pra- 
wie-z przesirachu O widjuszo- 
wi; —wszak ty mnie nigdy nie 
wi żiałeś nie znasz mnie wca- 
lel... joanna Fortier była jedy- 
nym świadkiem  popełaionej 
zbrodni... Ona zaa tylko Jakó- 
ba Garaud! Czemu wpatrajesz 
się we mnie? Jakób Garaud 
zginął pod walącemi się gruza- 
mi fabryki Aifortvlle, zgiaął! 
Obecaie ja jestem Pawłem 
Harmant, wspólnikiem Morti- 
mera! 

Tu nędznik przyłożył nagle 
ręce do swych piersi; ból ostry 
przeszywał mu serce, czuł, iż 
pożerają go wewnętrzae pło- 
mienie. Głacha skarga, rodzaj 
ponurego jęku wybiegła z ust 
jego i sagle, pochwycony ner- 
wowym spazmem, zakręcił się 
wkoło, podarósłszy ręce w gó- 
rę i padł bez zmysłów na zie- 
mię. Owidjusz przyskoczył ku 
niemu. 

— Umarł! B źe... czyźby on 
umarł? — zawołał z trwogą— 
dla mnie byłoby to bięszczę- 
ściem w samej rzeczy! 

I położywszy z pośpiechem 
rękę na lewej stronie piersi 
Jakóba, uczuł się uspokojonym 
serce gwałtownie uderzało. 

— A więc nie umarł — za- 
wołał z uśm echem tryumfu;— 
to skutek płynu kanadyjskiego, 
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Sosnowcu odbędzie się zebra- 
nie członków stow, lokatorów 
w sprawie budowy tanich 
domków. Zdaje się, że sprawa 
ta zainteresuje wszystkie sfery 
Sosnowca. 


Rejestracja artystów: 
malarzy, rzeźbiarzy i dekorato- 
rów oraz właścicieli warszta- 
tów, wykonywujących projek- 
ty w zakresie sztuki stosowa- 
Dej odbywa się na polecenie 


województwa w magistracie 
sosnowieckim dziś i jutro 
(wydz. polic. pokój Nr. 3) 


Cbodzi o zorganizowanie wy- 
robu i zbytu dzieł z ząkresu 
sztuki stosowanej, 


Miesięcznik statysty- 
czny wydziału ststystyczae- 
go magistratu m. Sosnowca za 
styczeń r. b. wyszedł z druku. 

Wszystko tanieje! jes- 
teśmy bezwsględaie w prze- 
dednu gwałtownego spadku 
cen. Już od 2 — 3 tygodni w 
handlu panuje ogromny zastój, 
pomimo tego, że havsdluiący 
starają Się wszelkimi siłami 
pozbyć się zapasów, Zastój 
ten sfery handlowe starają 
się wytłumaczyć spodziewaną 
zwyżką i to bardzo zaczną 
marki polskiej, 

Być może, iż ta okoliczność 
odgrywa w spadku cen rolę 
niepoślednią, ale mimo obec 
nego niskiego kursu marki 
ceny bezwzględnie i szybko 
spadają. 

Masio, którego cena docho- 


dziła do 300 mk., kosztuje 
dziś już tyiko mk, 700 funt, 
kasza jęczmienna z 44 mk. 


spadła do 28 mk. za fuot; za 
ctleb razowy płaciiiśmy nie- 
dawno 50 mk., dziś zaś funt 
pięknego pytlowego chleba 


kosztuje 40 mk. 


Rzeźaicy trzymają się z ce- 
nami i dia ludności jest tajem- 
nicą nielada dlaczego prywat- 
nie (nie od rzeźnika) można 
dostać mięso celęce lub wie- 
przowe o 15 do 20 mk. taniej 
na funcie. 

Ma się rozumieć, że gdy 
wreszcie całe legjony darmo- 
zjadów z min. aprowizacji we- 
zmą się do pracy pożytecznej, 
a przestaną krępować handel, 
wówczas ceny spadać zaczną 
z szybkością zawrotna. 

Q uregulowanie ulicy 
Hrótkiej. Ulica Krótka w Dą- 
browie jest dość ważną  arterją, 
łączącą ul. 3-go Maja i Kościusz- 
ki. Jest ona w takim stanie za 
niedbanym, że magistrat dąbrow- 
ski winien jaknajprędzej przystą- 
pić do uporządkowania tej ulicy, 
którą szczególnie w nocyw cza- 
sie słoty trudno się przedostać. 
Należałoby ją wybrukować i cho- 
ciaż jedną lampą oświetlić. 

_ Na gorącym uczynku. 
Prze1 «ilku tygodmami dono- 
siliśmy o aresztowaniu  Julja- 


skoro odzyska zmysły, o vi- 
czem pamiętać nie będzie. Ach! 
Jakóbie Garaud — mówił da- 
lej — jesteś mistrzem w swej 
sztuce, zaprawdę, lecz i ja nie 
jestem głupiem zwierzęciem, 
jak manie nazwałeś; od pier- 
wszej chwili byłem pewien, że 
ty nie jesteś Pawłem Harmant. 
Masz wielki majątek, tem le- 
piej, ponieważ jakaś zeń cząst- 
ka i mnie się dostaniel . Po- 
chwyciłeś mnie w swe szpo- 
ny... trzymałeś... teraz nawza- 
jem ja trzymam ciebie! Wazy- 
stko to, co mi opowiedziałeś, 
wyryło się głęboko w mej pa- 
mięci.. zapiszę sobie te szcze- 
góły. Pięknie spełniłeś swój 
obowiazek, ty podpalaczu, mor- 
derco! I ty, ty śmiałeś udzielać 
mi nauk moralnych ty? — do. 
dał — czekaj drogo mi zapła- 
cisz zə tę swoją moralność! 
— Według objaścien Cuchi- 
Ilio'a — mówił dalej Owidjusz 
jest to omdlenie które trwać 
będzie przez kilka godzin, nie 
przedstawiając zresztą żadnego 
niebezpieczeństwa. Położę na 
łóżku mego mniemanego «uzy- 
na, a skoro się obudzi, poro- 
zmawiamy z sobą jak trzeba, 
Tu  podniósłszy leżącego 
bezwładnie na ziemi Jakóba, 
poniósł g -nakrył koł1rą, umie- 
ścił mu 'łowę na poduszkach 


na Mirka, pracownika poczty 
w Dąbrowie, który przez dłuż- 
szy czas okradał listy amery- 
kańskie. 

Zwolniony za kaucją, został 
onegdaj powtórnie aresztowa- 
ny w chwili, gdy w krajowej 
kasie pożyczkowej w Sosnow- 
cu usiłował podjąć większą 
sumę za pomocą sfałszowa- 
nych przekazów i dokumentów. 


Niegościnny cudzozie- 
miec. Przybyłych na odpo- 
czynek ołicerów 11 p. p. magi- 
strat m. Dąbrowy rozlokował 
u mieszkańców, mających wię- 
kszą ilość iokali. Złożyło się 
tav, że jednemu z nich przy- 
dzielił mieszkanie u cudzo= 
ziemca przy ul. Francuskiej. 

Gdy po trzech dniach oficer 
ów w. towarzystwie kolegi 
wrócił n godz. 8 wiecz. do do- 
mu, natrafł na czynny opór 
właścicieli mieszkania, którzy 
nie chcieli go wpuścić do zaj- 
mowanego pokoju. : 

To dało powód do małej 
awantury, o której powiado- 


miono aż... konsulat w War- 
szawie. 
Pożar. W Zagórzu, dnia 


26 b.m. w posesji gospodarza 
Stan. Wojasa powstał pożar z 
niewiadomej przyczyny. Pa- 
stwą płomieni padła stodoła 
wartości pół miljona mk. Ogień 
przy bardzo silnym wietrze 
roznosił się z zawrotną szyb- 
kością. 

Sąsieda'e budynki uchronie- 
no od miebezpieczeństwa, dzię” 
ki jedynie szybkiej i energicz- 
nej pomocy straży ogniowej z 
kopalni „Mortimer“. 


Z teatru. 


Dziś szczęśliwi gracze mają 
znowu sposobność podczas mì- 
łej operetki, jaką jest ostatnia 
nowość sceny naszej „Major 
ułanów“, zostać posiadaczami 
miljonówek, których dziś do 
rozlosowania gjest trzy, Tak 
więc dwie przyjemności jedne- 
go wieczora: możliwość wy- 
grania miljonówki i wysłucha- 
nie operetki, która nietylko 
podbiła sobie Zagłębie, lecz 
także wszystkie sceny polskie 
wraz ze stołeczną w teatrze 
Nowości na czele. x 

Jutro premjera zapowiedzia- 
nej poprzednio na począte 
tygodnia bieżącego AEA 
Stefaca Szlązaka „Donżuani*. 
Jak sobie życzyła reżyserja i 
kompozytor, operetka wysta- 
wioną będzie podług wszel= 
kicb wymagań, do czego przy: 
kładają się zafówno wy*onaw- 
cy, iako też pp. Józefowicz, 
pod którego kierunkiem próby 
dobiegają końca i Piotrowski, 
układu którego będa nowe zu. 
pełnie ewolucje i tańce, 
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gdzie udawszy się na spoczy- 


nek, zasnął niebawem. 

Nazajutrz, wstawszy równo 
ze świtem, udał się do chore- 
go iz progu spojrzał nań 
uważnie. Geraud nie poruszał 
się wcale, ciężki wszelako i 
chrapliwy oddech jego świad- 
czył, że żyje. 

Soliveau zbliżył się do łóż= 
ka, ujął zlekka rękę śpiącego, 
a położywszy palec na arterji, 
zaczął puls śledzić z uwagą. 
Puis uderzał najregularniej. 


— Zostawmy go w spokoju 
rzezł, siadając przy stole na 
którym znajdowały się papie- 
ry i plany, rozpoczęte wczoraj 
przez byłego nadzorcę. 

Godzina upłynęła w milcze» 
niu, gdy magle szmer lekki 
zwrócił jego uwagę; — mnie- 
many Paweł Harmant poru- 
Szył się. Soliveau pods»* 'i ku 
śpiącemu, oczekując zu, etnie 
jego przebudzenia. które nastą- 
piło za chwilę. Jakób otworzył 
oczy, poczem, zerwawszy się 
nagle, spojrzał niespokojnym 
wzrokiem wokoło siebie! 

Na razie umyślł jego, za3DU- 
ty jak gdyby mgłą ciemną, nie 
zdołał zdać sobie sprawy, ani 
mu wyjaśnić, co” znac ów 
pok: pasa w jakiro się 


znalazł. Dwu! 
i odszedł do swego pokoja, ki Czotó ja i 
DE PWSZ 
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W niedzielę dwa przedsta. 
-wienia; aa wieczorowem powtó - 
rzenie premjery sobotniej 
„Donżuani*. 


Przedstawienie w Bę- 


„gdzimie zapowiedziane jest pa 
nadchodzący wtorek przez teatr 
H. Czarneckiego. 


Przedstawienie w Dą- 


browie od będzie się w -nad- 
chodzącą środę dnia 4 maja w 
sali teatru Kometa. 


Ofiary. 


Dla p. Barcewicza ze Strzemie- 
szyc złożył F. N. mk. 100. 


Odznaka ofiarnych 0.K.0.P. 


(KOMUNIKAT.) 


1. Obywatelski komitet wy- 
koozwczy obrony państwa wy- 
bił dla upamiętnienia ofiarnego 
odruchu społeczeństwa w cza- 
sie napadu bolszewickiego na 
Polskę latem 1920 r. odznakę 
dla ochotników 1 tych, którzy 
w kontakcie z OKOP. nieśli 
pomoc swoją walczącej armji. 

2. Odznaka nosi nazwę „Od- 
-znaka ofiarnych” O. K. O. P,“ 

3, Odznaka z białego metalu 
ma kształt ośmiokątnej reduty 
z orłem polskim i napisami: 
«OKOP. 1920 r. Odznaka może 
być noszona na amarantowo - 
białej rozetce. Do odznaki do- 
łącza się dyplom imienoy z 
podpisem gen. Hallera, 

4, Prawo do otrzyinania od- 
"znaki i noszenia mają: 

a) ochotnicy, którzy stawili 
się na odezwę z 6 lipca 1920 
r., wzywającą do szeregów; 

b) osoby, które międzw 1 
lipca a 1 października 1920 r. 
przez ciąg conajmniej 1-mie- 
siąca brały osobisty czynny 
udział w jakiejkolwiek formie 
w pracach O.K.O.P. lub insty- 
tucjach zarejestrowanych w 
«OKOP. 

5. Odznaki wydaje komisja 
„odznak ofiarnych“ przy/OKOP. 
w Warszawie. 

6. Komisja „odznaki 
nych* składa się z 5 osób: 
przewodaiczącego, gen. Hal- 
lera, przedstawiciela general- 
nego inspektoratu armii ocho- 
<tniczej i 3 członków OKOP., 


ofiar- 


wybranych przez plenum. De: 


<cyzje są ważne przy udziale 3 
członków i zapadają większo- 
ścią głosów. 


7. Dla otrzymania cdznaki 
wymagane są następujące do- 
wody: 

a) dla ochotników: dowód 
przyjęcia do wojska jako ocho- 
tnika po do, 6 lipca 1920 r.; 

b) dla osób, które oddały 
pracę swoją osobistą: zaświad- 
czenie, że ,w czasie między 1 
lipca a 1 października 1920 r. 
dana osoba przez ciąg przy- 
najmniej jednego miesiąca pra- 


<«owała w OKOP. lub organi- 


zacjach w OKOP. zarejestro- 
wanych. Zaświadczenia te win- 
ny być wydawane przez kie- 
rown'ików poszczególnych sek- 
cji OKOP., w komitetach po- 
wiatowych i jwojewódzkich 
przez pełnomocników O. K. W. 
O. P, a w instytacjach zare- 
jestrowanych przez zarządy 
tych instytucji. 

8. Pełnomocnicy komitetów 
powiatowych O.P. dokonywu- 
ją na terenie swych powiatów, 
spisu osób, uprawnionych do 
otrzymania odznaki*”i przesy- 
łają je komisii „odznaki ofiar- 
nych“ przy OKOP. w Warsza- 
wie, która po decyzji wysyła 
pełnomocnikom odznaki i wy- 
pełnione dyplomy. Na dyplo- 
mach jako wydający odznakę 
podpisują się: . pełnomocnicy 
powiatowi, lub osoby przez 
nich uprawnione. 

9. Komisja „odznaki ofiar- 
nych* przy OKOP. w War- 
szawie prowadzi księgę, do 
której wpisuje wszystkich, któ. 
rzy Otrzymali odznakę. ! 

10 Odznaki wydawane będą 
za opłatą, której wysokość 
określi dodatkowe wyjaśnienie. 


Aresztowanie bandytów i złodziejów. 


Wykrycie sprawców napadu na kasjera 
Wysokiej. 


We wsi Chbruszczobrodzie, 
„gm. Rokitno Szlacheckić, w 
przeszłym tygodniu na gorą: 
cym uczynku przyłapano zło- 
dzieja, gdy usiłował okraść 


Sosnowiec, 29 kwietnia. 


mieszkanie M. Rogowiczowej, 
Złodzieja oddano w ręce poli. 
cii posterunku Wysoka i tu 
dowiedziano się, że jest nim 
Stefan Grabiński z Koszelowa, 


i 


znany w całym powiecie i ka- 
rany już dotąd trzykrotnie za 
różne kradzieże. Przy osobi- 
stej rewizji znaleziono przy 
nim rewolwer bębenkowy. W 
toku dochodzeń policja stwier- 
dziła, że Grabiński ów rewol- 
wer nabył u Leona Wojtasiń- 
skiego z Będzina. 

Następnie po przeprowadze- 
niu skrupulatnych dochodzeń 
przez policję śledczą ustalono, 
że brał on udział w szeregu 
różnych kradzieży. Po nitce 
do kłębka wykryto całą szajkę 
złodziejów i paserów, wszyst- 
kich ujęto w ciągu kilku dni 
i zamknięto pod kluczem, a 
sprawę skierowano do sędzie- 
go śledczego. Do szajki tej 
należeli: 1) Roman Grabiński, 
2) Feliks Szablooka, 3) Józef 
Ciupiał, 4) Jan Majchrowski, 
5) Antoni i Michał Bogaccy. 

W dniu 13 sierpnia $r. ub. 
we wsi Preczowie pod Łagi- 
szą okradli na 10 tysięcy mk, 


„gospudarza Jana Lasa. W dniu 


6 listopada r. ub. we wsi Dzie- 
wiąte, gm. olkusko - siewier- 
skiej, okradli gospodarza J. 
Piekarskiego na 5 tysęcy mt. 
W dniu 14 grudnia r. ub. we 
wsi Ciągowicach, gm. Rokitno 
Szlacheckie, gospodenmi Zofji 
Ziajowej skradli krowę i cielę 
wartości ogólnej 30 tysięcy 
mk. Jednak następnego dnia 
część skradziooego łupu wy- 
kryto. We wsi Wysoka obok 
cegielni odkopano zabitą kro- 
wę i cielę. Wreszcie tydzień 
temu we wsi Koszelewie go: 
spodarzowi A, Walaszczykowi 
okradli doszczętnie mieszkanie 
z garderoby, bselizay i pienię- 
dzy na ogólną sumę 200 ty- 
sięcy mk. Skradzione przed- 
mioty sprzedawali Janowi 1 
Katarzynie Herjanom z Ko- 
szelewa 
Będzina. 


Swojego czasu donosiliśmy 
o, napadzie bandyckim oa Stan. 
Myszkowskiego, kasjera ce- 
meotowni w Wysokiej. Otóż, 
według zebranych dowodów, 
w czasie prowadzenia docho- 
dzeń, policja śledcza ustaliła, 
że rabunsu 224 tysięcy mk. 
dopuścili się Feliks Szablonka 
i Roman Grabiński, a przy 
udziale paserów Konstancji 
Macha, Jana Majchrowskiego 
i Mariana Karlika większą 
część pieniędzy roztrwonili. 


As. 


Z krafu. 


Mężobójczyni. Zofja 
Rodzeń, 60 letnia kobiecina z 
Oleszczyc Starych, żyła przez 
lat 40 w jarzmie małżeńskim. 
Pożycie z mężem było jarzmem 
w dosłownym znaczeniu, mąż 
bowiem żonę bił, zamykał 


i żydowi Blatowi z- 


Ś. $ p- 
Stanisław Wójcikiewicz 


lat 17, uczeń Wydziału Elektrotechnicznego kopalni 
„Czeladź“ zginął śmiercią tragiczną w dniu 27/IV r. 

Rodzinie przedwcześnie zmarłego młodzieńca 
„wyrażamy głębokie współczucie 


Pracownicy Wydziału Blektrotechnicznego Kopalni „Czeladź, 


STARANIEM KOŁA POLEK 
Dn. 29 b. m. o g. 7 wieczorem w gmachu gimna- 
zjum Państw. na Pogoni odbędzie się pogadanka 


por. Ceysingerówny 


0 służbie wojskowej i szkołach wojskowych dla kobiet. 
Wstęp 20. mk., dla członków Koła Polek 10 mk. 


przed nią jedzenie, słowem 
zatruwał jej życie na $każdym 
kroku, choć dla s'ebie był do- 
syć bojnym, Zwyczajna, stale 
powtarzana od lat 40, brutalna 
scena z szarej tragedji kobie- 
cej powtórzyła się ostatni raz 
na święta Bożego Narodzenia 


.w ubiegłym roku, a skończyła 


się katastrofą. 

Kiedy mianowicie Zofja za- 
żądała od męża, by dał jej 
trochę pieniędzy na święta, 
ten zbił ją niemiłosiernie. Na- 
zajutrz poszła Zofja do kościo- 
ła a gdy wróciła, mąż znów 
„dał jej po mordzie" i poszedł 
z domu, następnie wrócił na 
obiad, lecz zamiast jeść, obda 
rzył żonę nową porcją Świą- 
tecznych kułaków, Kobiecinie 
rozżalonej było tego zawiele 
i gdy mąż legł spać na ławę, 
dojrzało w niej ragle posta- 


nowienie uwolnienia się z nie 
woli dziwaka. Dwa razy cięła 
go siekierą w głowę, a gdy 
raniony we Śnie, zebrał o- 
statki sił i podniósł się je- 
szcze, trzecim uderzeniem o% 
bucłia dobiła. 

Wczoraj odpowiadała Zofja 
Rodzeń za swój czyn przed 
sądem przysięgłych we Lwo- 
wie. Na pytanie, czy oskar- 
żona winna jest zbrodni skry- 
tobójczego morderstwa przy= 
sięgli jedaogłośnie odpowie- 
dzieli: tak. Na pytanie kon- 
trolne, czy czynu dopuściła się 
w stanie zaburzenia umysło- 
wego, odpowiedzieli 8 głosa- 
mi: tak. Poniewaź ta okolicz- 
ność wyłącza zły zamiar, bę- 
dący koniecznym warunkiem 
zbrodni, trybunał uwolnił ją 
od winy i kary. 


Walka z obłąkanymi 
w Warszawie. 


Furjat uśmierzony przez straż. — Odgryzł 
nos własuemu bratu. 


Zamieszkały przy ulicy Ra- 
dnej Nr. 7, krawiec Klemens Pie- 
truszczyński, chory umysłowo, 
niejednokrotnie przebywający 
na leczeniu w szpiłalu św. Ja- 
na Bożego, wczoraj znowu do- 
stał ataku furji i zaczął tłuc 
i rozbijać umeblowanie mie- 
szkania, 


Po chwili przybyli na po- 
moc brat jego, 45-letni Alek- 
sander Pietruszczyński, szewc 
z żopą swoją oraz sąsiad ich, 
Władysław Raciborski rów- 
nież z żoną. 

W chwili gdy brat schwy- 
ci} furjata wpół,  Racibot- 
śka zaś odrywaąła mu wpi- 


Warszawa, 28 kwietnia. 


te w ramiona ręce, wówczas 
rozzłoszczony furjat schwycił 
zębami nos brata swego i od- 
grvzł mu go doszczętnie. 
Mimo dotkliwego bólu i u- 
pływu krwi, Pietruszczyński 


nie puścił „ludożercy” z rąk 


lecz skrępawał mu szaurami 
ręce, poczym dopiero podążył 
do 1-go komisarjatu. Przyby- 
ły tam lekarz pogotowia udzie- 


"lil mieszczęśliwemu “pomocy; 


został on już do końda życia 
zeszpecony. Furjata przewie- 
ziopo do szpitala św. Jana Bo. 
żego. 


rozproszyć ciemności, przysła: 
miające mu pamięć. 

— Gdzie jestem? — nagle 
zapytał. 

— W Kingstop, w hotelu 
„Pod trzema gwiazdami* —od- 
rzekł Soliveau. 

— D'aczego ja śpię nieroze- 
bran»? 

— Ha! bal kuzynie — za- 
śmiał się nikczemnik — nie 
sobie zate n nie przypominasz? 

— Pizypominam sobie to 
tylko, żem pracował przy tym 
stole tam, obok ciebie— rzekł 
„Garand, siadając na brzegu 
„łóżka. 

— Dobrze pamiętasz, tak by- 
ło... — odparł Owidjusz z pół- 
uśmiechem; — lecz siedząc 
tam, nagle powstałeś z osłu- 
piałym wzrokiem, gestykulu- 
jąc jak szalony, prawiąc dziw- 
me jakieś bistorje, klnąc moje 
ze wściezłością w spojrzeniu, 
z pianą na ustach, zsiaiałą 
twarzą: myślałem, doprawdy, 
-żeś zmysły utracił. 

Jakób skoczył na środek po- 
<koju. 

— (o to znaczy? ja... ja o- 
„powiadałem jakieś historje? — 
zawołał, drżąc cały. 

MSAT KREDY S 

— Tak, iałeś uderzenie na 


kojnie 


umysł i kiedykolwiekbądź za- 
bić cię to może. Podobue a- 
taki są nader niebezpieczne, 
szczęściem że teraz zdrowym 
cię widzę. y 
Jazób przechadzać się za: 
czął w ponurem zamyśleniu. 

— Czuję się bardzo osła- 
bionym — rzekł — ręce i no- 
gi mam jakby pogruchotane. 

Ha! nic dziwaego, na tyle 
gestów i wściekłych ruchów— 
odpowiedział Owidjusz — rę- 
ce, nogi i język biegały ci jak 
śmig! u wiatraka, poczem na- 
gle upadłeś i zaniosłem cię na 
łóżko. 

— Dlaczego nie przyzwałeś 
doktora? — pytał mniemany 
Harmaant. 

Owidjusz zawahał się z od» 
powiedzą. 

— Dlaczego? — powtórzył. 

— Tak, pytam: dlaczego? 

— Przezovraość nie pozwo* 
lała mi tego uczynić. 

— Nie rozumiem... mów ja- 
śniej — wołał z niepokojem 
były nadzorca fabryki, * 

— Mow łeś, krzyczałeś, opo- 
wiadałeś straszne jakieś rze- 
czy; niepodobna mi było doz- 
woiić, ażeby obcy człowiek 
to słyszał. 

XI. 


Garaud zbladł nagie. 
— Mówiłem... krzyczałem?... 
- powtórzył. f 


— Tak jest, kuzynie. 

— Cóż więc mowiłem? 
_— Eh! głupstwa... powtarzać 
nie warto! 

— Ale cóż przecie? — za- 
wołał opryskliwie wspólnik 
Mortimera. 


— Mówiłeś o jakichś pla- 
nach, maszynach, mnóstwo bez 
związku banialuków; obawia- 
łem się ciebie, będąc przeko- 
nanym, żeś dostał obłąkania i 
wakutek tego nie chciałem 
sprowadzać doktora. 

Maiemany Paweł Harmant 
ukrył głowę w dłoniach. 

— Co ja mogłem takiego 
powiedzieć? — zapytywał sam 
siebie — skąd przyszedł ten 
nagły obłęd... owo szaleństwo? 
— A nie znalazłszy na to od- 
powiedzi, usłował rozpędzić 
przygniatające go myśli. 


— Jak daleko postąpiła na- 
sza praca?—zapytał po chwili. 


— Zsumowałem «osztorys, 
przejrzyj go i p dpisz; około 
połudaia będziemy mogli udać 
się do fabryki — odrzekł So- 
Jiveau. 


Jakob, podszejłszy do umy- 
walni, zlewał przez czas długi 
twarz i głowę zimaą wodą, 
dla przywrócenia  zmysłom 
równowagi, poczem zasiadi do 
pracy. Po załatwieniu intere- 


su z właścicielem zakładu w 


Ti 


"OWE EC oz! 


Kingston, obadwa z Owidju- 
szem wracali koleją w stronę 
New-jorku, dokąd w nocy 
przybyli.  Sulivsa nazajutrz 
wstał bardzo rano, azamknąw* 
szy się w swym gabinecie, w 
wielkim nieładzie utrzymywa- 
nym, zasiadł przed biurkiem, 
"rozłożył  ćwiartkę listowego 
papieru, wziął pióro i nakre: 
ślił te słowa: 

„New-Jork, 23 czerwca 1862 r. 


Dyrektorowi generalnego 
szpitala w Genewie. 


Pavie! Ufay w uprzejmość 
jego, pospieszam prosić o wy- 
świadczenie mi nader ważnej 
przysług'. Potrzebując poprzeć 
dowodami zęon mego krewne- 
go Pawła Harmaat, mechani- 
ka, nastąpiony w r. 1856-ym, 
w azpitalu, którego pan jesteś 
dyrektorem, proszę o nadesła- 
nie mi kopii aktu jego zejścia, 
prawnie zglegalizowanej. Na 
koszta i wynikać mogące w 
tej sprawie poszukiwania, za- 
łączam st‘ franków, gdy zaś 
powyższe wydatki nie dosię- 
gnęły tej cyfre, pozostałość 
racz pan wnieść do kasy poô- 
mocy waszego dobroczynnego 
zakładu. 


4 wysokiem poważaniem 
O wi ijusz Solivsau.* 
Druga ulica Nr. 55, 

w New Jorku, 

Kis Bd, ż « ża y 


Odczytawszy ten list, wło« 
a nakre-- 


żył go w kopertę, 
Śliwszy adres, udał się na po= 
cztę, gdzie go wrzucił o 
skrzynki. W końcu miesiąca 
otrzymał akt zejścia Pawła 
Harmant, zmarłego na suchoty 
w genewskim szpitalu w dniu 
15 kwietnia 1856 roku. 

— Ha! samozwańczy Pawle 
Harmaat — zawołał Soliveau 
rozpromieniony radością — te- 
raz nie ty moie, ale ja ciebie 
trzymam w mych szponach} 


* a * 

Lat dziesięć upłynęło od pos 
wyżej opowiedzianych wypad= 
ków, -Nadszedł rok 1870, ów 
rok straszny. W dniu piątym 
grudnia, o godzinie jedenastej 
w południe, orszak pogrzebo- 
wy, wvszedłszy z probostwa 
do Cbćvry, skierował się w 
stronę kościoła tej wioski. 
Na czele szedł zacny ksiąćz 
Langier, z nabrzękłemi vd 
płaczu oczyma, drżącym gło: 
sem śpiewając „De protundts*. 
Zwarty tłum ludzi postępował 
za niosącymi trumnę 
suknem nakrytą, z biatyn: w 
pośrodku krzyżem. 


UZATOJ me | 


iewicz, zna- 
swego 


przy ul. Brackiej dostał pierw- 
ch objawów silnego ataku 
ji. Koledzy przywieżli cho- 
go do mieszkania jego przy 
y Grzybowskiej Nr. 27, 
dzie pozostał pod opieką żo- 
swojej oraz sublokatorów 

Bronisława i Zofji Pawęczkow- 
skich. 

Do godziny 3-ej w nuocy 

ackiewicz zachowywał się 
względnie spokojnie. Dopie- 
o od tej pory dostał on sil- 
nego ataku, w przystępie któ- 
rego zaczął przeraźliwie krzy- 
czeć, że „bolszewicy idą, ale 
my ich tu nie wpuścimy”. 

Otworzywszy okna, furjat 
zaczął wyrzucać na podwórze 
doniczki z kwiatami, krzesła, 
biurko, stoliki, olbrzymi kosz 
z rzeczami, umeblowanie, któ- 
re padając z wysokości dru- 
giego piętra na bruk, łamało 
się w kawałki, Gdy bDieliź- 
niarka z lustrem była już po- 
nad siły, wówczas furjat prze- 
wrócił ją w mieszkaniu. 

Po upływie pół godziny fu- 


x 


rjat pr dł do mieszkania 
riet ik kade kolonjalnym ro- 
jego w tymże domu, 
gdzie schwycił szalki ed wagi 
i rozbijał szyby w oknach i 
gablotach w sklepie. . = 


Wróciwszy do mieszkania, 
zaczął teraz demolować swój 
pokój. Na pierwszy ogień po- 
szedł „zegar Ścienny, potym 
olbrzymie tremo upadło z Bu- 
kiem na podwórze, krzesła za 
krzesłami, stoóliczki, portjery, 
dywany, obuwie i t. p. przed- 
mioty raz po razu spadały na 
bruk; niektóre przedmioty by- 
ły rzucane z taką Siłą, że wy- 
bijały szyby w mieszkaniach 
lokatorów w lewej oficynie. 

Gdy łurjat nie ustawał pro» 
wądzić dzieła zniszczenia, za- 
wiadomiono straż ogniową z 4 


oddziału, która zaczęła pusz- 
czać strumienie wody przy 
pomocy maszyny parowej. 


Gdy w mieszkaniu było wody 
już po kostki, wtedy furjat 
najspokojniej wyszedł, poddał 
się i po sprępowaniu został 
przewieziony do szpitala Św. 
Jana Bożego. Podwórko, któ- 
re przedstawiało stos połama- 
nych mebli, naczyń kuchen- 
nych, obrazów, ram okien- 
70 uprzątano przez pół 
gia, 


mm e aa 


18-letnia złodziejka — z zasady. 


„Musi kraść bo — nie może robić“. 


Marja Bogusz, licząca lat 18 
karana 14-miesięcznym więzie- 
niem za współudział w mor- 
derstwie rabunkowym, wstąpi” 
ła do służby do Abrahama 
Abenda w Janowie, 

Tataj skradła rozmaite rze- 
czy oraz garderobę wartości 

4 około 30.000 marek. Po do- 
aż iama kradzieży Bogusz, ści- 
~ gana pogonią na wszystkie 
j strony przez policję, zostąła 
następnego dnia schwytaną w 
lesie. 
-~ , Przytrzymana zeznała, że 
musi kraść, bo do pracy nie 
ast stworzoną, a kradzieży 
nauczył ją kuzyn jej Aleksan- 
der Jarema aresztowany w r. 
1919 za morderstwo. 
Dalej zeznała, że brała u- 
( dział w kradzieżach kieszon- 
/ kowych na dworcu kolejowym 


A s a . 

- Zrośnięte siostry, 
>: __ New York, w kwietniu. 
|. Pisma amerykańskie dono- 
i Natura nieraz miewa ka- 


szą: 

prysy, które zdumiewają lu- 
dzi. Do takich niezwykłych 
cz 


ha 

kaprysów natury trzeba zali- 
aż é przybycie juź po raz 2-gi 
|. z Łuropy do Ameryki sióstr 
| Błażek, bliźniaczek zrośniętych 
|. m sobą bokiem prawie od ło- 
A patęk aż do kolan. 

=~ - _ Nie poraz pierwszy świat 
~ slyszy o podobnym dziwo- 
PR tworze. 


|. Od czasu do czasu poja” 
|. wiają z. ta zrośnięte bliź- 
|_|. mięta. rzed dziesiątkami lat 
|. w Sjamie, państwie wschod- 
= mim, zoaleziono podobne dwie 
|. istoty zrośnięte z sobą i od 
= tej chwili wszystkim zrośnię- 
| tym istotom madają miano 
„sióstr lub braci sjamskich*. 

~ Obwożono je po całym swie- 
| cie, pokazywano jako „siosty 


4 


t; 


Po M 


sjamskie*. Przed jedenastu 
laty do Ameryki zjechały 
(„czeskie* dziewczęta — dwie 


= siostry Błażkówny, obwożone 
o Ameryce przez impresa- 
jów.  Tłamy ciekawych o 
_ glądały podówczas owe zroś- 
" mięte siostry i záró vvo impre- 
satja, jak i siostry Biażkówny 


_ zebrali sobie sporu grosiwa. 
/ J-doa z sióstr nazywa się 
|" Józef, oruga Rozalia. Uro- 


_ dziły się 20 stycznia toku 1878 
w małym miasteczku w pobl:- 


Lwów, 28 kwietnia. 


w Rawie Ruskiej, gdzie skra- 
dła raz 30.000 marek, a drugi 
raz 20000 marek, i pieniędzmi 
podzieliła się ze wspólnikami. 

Indagowanńa o powód kra- 
dzieży u swego ostatniego 
chłebodawcy, oświadczyła, że 
nie chce robić, myślała, że 
kradzież jej się uda | ujdzie 
bezkarnie, że będzie mogła 
nadal kraść. ' 

Dalej oświadczyła, że jak 
wyjdzie z aresztu kraść bę- 
dzie dalej, bo absolutnie nio 
będzie pracowała i odgrażała 
się swej okradzionej chlebo- 
dawczyni. że jak wyjdzie z 
aresztu „to gudłajkę nauczy“. 

Skradzioge przedmioty ode- 
brano, oddano poszkodowa- 
nej, a pałogową i bezczelną 
złodziejkę odstawiono do wię- 
zienia. 


Y amema anae e = 


- żu Pragi czeskiej i od 3-ch lat 


życia obwoóżono je i pokazy- 
wano ludziom, jako dziw na- 
tury. 

Gdy z pieniędzmi i ze sławą 
powróciły z Amerykj, Józefa 
Błażek zdobyła sobie konku- 
renta (Dworaka, który się 7 
nią wkrótce ożenił. 

Z okazji tego małżeństwa, 
prasa całego Świata zaintere” 
sowała się obydwiema sio- 
strami. 


Z każdego punktu omaąwia- 
po kwestję zaślubin Józefy 
Błażek, zarówno z punktu pra: 
wnego, jak społecznego ! mo- 
ralnego. Prawnicy podnosili- 
kwestje, czy Dworak żeni się 
z Józefą Błażek, czy też z ca- 
łością, to jest i z jej nieroz- 
dzielną połową, Rozalją. 


Małżeństwo zostało jednak 
zawarte, Józefa Błażex Dwo- 
rak została matką zdrowego i 
tęgiego chłopca Franciszka, 
liczącego obecnie około jede- 
pastu lat życia, 


Obecnie Józefa została wdo- 
wą i znów obie siostry wraz 
z małym Fraociszkiem przyje* 
chaly do Ameryki, dia przy: 
pomuienia się amerykanom i 
zareprezentowania ludziom sy 
na Józefy. 


Modąttor i wydawca Wiktor Monsiorski 


Siostry zrośnięte przyjechały DENTYSTA t A E i? dani 

Aunt ci Sosnowiec ul. Orla Restauracja najtaniej do sprzecoma u józeta 
ie 4 OdsaGkk Zść Ua J t t è Szczypa. Niewłaściwego. posia- Schabowskiego, Dąbrowa, Sobie- 

one przyłączyć się na wiosrę » za ensz ein dacza będę ścigał sądownie. skiego Nr. 10. 

do jedrego z amerykańskich "SOSNOWIEC i 

fi | Mo drzejowska 8. R z. PETRO «TĘ 
Godz. przyj, od 10—12 Gest pol; Dźwignią handlu RE: jest reklama! H 
» m LJ . À AS fi a 
NORDEA RWE ZEE ps w i i Í -Ž is si RAF p yy 
KR | -  Drk/Kdwved Mire i Sta w Dąbrowie ul. e 


) 25 4 
PEER Ep 
7 p r z 
+ G TA He! 
i € 2 -4 KAPA: 
f w r 
* i 


Rozkład jazdy pociąg 
osobowych. 
Dworzec Dyr. warszawskiej, 


Przychodzą do Sosnowca: 


Ne 115 z Warszawy 5,00 rano 
„ 133 z Częstochowy 7,45 rano 
413 ze Strżemieszyc 8,20 rano 


„141 z Zawiercia 1.25 po poł. 
” 143 z Ząbkowic 245 po poł. 
„152 z Ząbkowic 5.50 po poł. 
„ 131 z Piotrkowa 6.05 po poł. 


Nr. 415 ze Strzemieszyc9,10 wieczorem 
„ 145 z Zawiercia 10,40 wieczorem 
„147 z Ząbkowic 11,35 wieczorem 
„113 z Warszawy 7,45 wieczorem 
„ 411 ze Strzemieszyc 1,00 w nocy 
< 137 z Ząbkowic 2,35 w nocy 

(połączenie z pośp. pociągami z Kra- 
kowa i Warszawy o 3,15 w nocy). 

Ne 137 z Ząbkowic 8,30 rano 
(połącz. z pośp. Z Krakowa o 5,32 r. 

odchodzi z Ząbkowic 5,50 r. . 


Nè 139 z Ząbkowic 10,00 rano 
(połącz. o 9,15 r. z pośp. z Kra- 
kowa przychodzącym o 8,35 r.) 


Odchodzą z Sosnowca: 


Ne 412 do Strzemieszyc 1,50 wiecz. 
130 do Piotrkowa 4,35 rano 
140 do Zawiercia 9,20 rano 


9.50 wiecz. 


„ 154 do Ząbkowic 9,40 rano , 
„ 142 do Ząbkowic 10,50 rano 
„ 414 do Strzemieszyc 11,20 rano 
„ 146 do Ząbkowie 2,00 

„ 132 do Częstochowy 2.30 po poł. 
„ 144 do Zawiercia 5,00 po poł. 
„ 146 do Ząbkowic 8.10 wiecz. 
„ 115 do Warszawy 9,20 wiecz. 


416 do Strzemieszyc 

(ma połącz. z krakowskim kurje- 
rem do Warszawy). 

Ne 132 do Ząbkowie 12,30 w nocy 

(miejscowy połączenie z Ząbkowic 

pośp. do arszawy 1,34 w nocy do 
Krakowa 2,27 w nocy). 

Ne i36 do Ząbkowic 2,40 w nocy 
(połącz. do Warszawy o 3,07 r. do 
Krakowa o 5,42 rano). 

Ne 138 do Ząbkowic 7,40 rano 
(połącz. z pośp. do Warszawy 8,55 r. 


Dworzec Dyr. radomskiej. 


Przychodzą do Sosnowca; 

Nr. 212 ze Strzemieszyc 8,15 rano 
(połącz. z krakowskim w Strzemie- 
szycach o g. 7.00 rano). 

Nr. 217 ze Strzemieszyc 9,05 wiecz. 


(połącz. z dęblińskim z krakow- 
| skim o g. 7.40 wiecz.) 


Odcbodzą z Sosnowca: 


Nr. 212 do Strzemieszyc 6,00 rano 
(połącz. w Kazimierzu z pociągiem 
do Krakowa 7,10 rano). 


Nr. 216 do Strgemieszyc 6,50 wiecz. 
(połącz. w Strzemieszycach z po- 
ciągiem do Dęblina 6 8,01 wiecz. 

Przychodzącą z Katowic: 

Nr. 243 z Katowic 12,03 w poł. 

Nr. 245 z Katowie 6,53 w. 
= Odchodzą do Katowic: 

Nr. 244 do Katowie 2,00 p. p. 

Nr. 246 do Katowic 8,80 wiecz. 


Dr. med. 


T. MELODYSTA 


choroby wewnętrzne, 


specjalność : choroby płue 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6. 


Lecznica 
chorób kobiecych 
D-ra I. EYSYMONITA 


SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
„e 11. 
przyjęcia chorych 10 - 12 15-7 
COTAS TZN OZ PSN 
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WAGA: Filja FB 


| — NIE PSUĆ TOWARU, — | 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY 


29 w SOSNOWCU Modrze- 
„W. BERGMAN jowska 15 w podwórzu, 
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom- 
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
— — rych żadna inna firma nie posiada. — — 
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| geqeai Kulefoeds 


Jeden wagon Kali- Ałunu 


w krysztale 
po Mk. 5.75 niemieckich kilo 
loco Sosnowiec bez eła polski go 
Wiadomość Fr. Kicel, Sosnowiec, Wiejska 28. 


Akc. Tow. „PERUN” 


Poleca ze składu w SOSNOWCU ul. Piłsudskiego +. 


Wszelkie aparaty i przyrządy 
TLEN. do spawania i cięcia metali. KARBID. 


WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty aluminjowe, kotły i pompy. 
Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż 
„ BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Inżynierowie j 


Babiński, Maleszewski i W. Jagiełłowicz 


Stow. Spożywcze Pracowników 
T.wa „Hr. Renard* SOSNOWIEC, ał, Staszyca 7 


ws wyborową czekoladę 


|| hurtowo 
detalicznie 
fabryki „„M. Czapliński w Warszawie”, 
—— po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. —— 
Towar znajduje Się stale na składzie. 


Do zarządu filją „ISKRY“ w Będzinie 
potrzebna osoba energiczna i ustosun- 
kowana. Zgłaszać się do redakcji w 
Sosnowcu w godzinach przedpołud. 
> TEATAKSE TSENT TEE 


7aginętła kontrolka chlebowa na 
kwiecień na dwie osoby na 
imię Pinkusa Poznańskiego. 


Drobne ogłoszenia 


s u CÓŚ otrzebna bufetowa z kaucją. 
rbarnia „Sosnowiczanka* w Wiadomość „Iskra Š 
Soszowcu ul. Wysoka dom K pews” dzmskie,. męskie 

Zwolińskiego posiada na skła- pr fasonowuje na najnowsze 


fas.iy po cenach przystępnych 
Sosnowiec Niemiecka 10. 
'aginęła karta powołania wyda” 

na w PKU. w Będzinie na 
imię Mośka Mosmana. i 
potrzebna mamka zaraz Wiejska 

28 I piętro. T : 
Michat Pawlik, szeregowiec 67 

pułku Wielkopolskiego Komp. 
Uzdrowieńców Baonu Zapasowe- 


dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra- 
wy skóry surowe. 


-l 
powóz sprzedam.  Starososno* 
wiecka AÈ 26. 


ZZ OO GE R A 
Zgubiono paszport niemiecki na 
imię Józefa Rabinowicza. 


ŘE 
apusta kwaszona 6 mk, funt, 


Sieczkarnia ręczna i żarna do € 
sprzedania. edhi Iskra go zgubił 4|HI tb. kartę, uoaa 
Sosnowiec . wą, dokument podróży, 1 siążkę 
- legitymacyjną. 


me SES A. ZY S TSF E 

Andrzej Majcher zgubił kupo- 

y .chlebowe wydane przez 
kop. Mortimer. 


potrzebna zaraz inteligentna 0- 

soba do .zaopiekowania się 

dwojgiem dzieci i zarządem do. 

mu. Zgłoszenia kantor Iskry w 

Dąbrowie. | Sz 

Maszyny do szycia Singera Î 
rowery Oraz 


m 
Buraki pastewne dla krów do 

sprzedania. Ciepła Nr. 9 ko- 
oł targu Ruska. Cena mk. 50 za 
pud. 


= 
Zaginął pies wyżeł koloru brą- 

zowego, piersi nakrapiane, o- 
broża niklowa, na karku z kłót- 
ką, ogon obcięty krótki. Ła- 
skawego znalazcę proszę 0 od- 
prowadzenie za wynagrodzeniem 
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